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O kreślenie dziejów  jako  w alki p rzeszłości z p rzy ­
szłością, daje ich najogólniejszą definicyą. Z przeszłości 
rozw ija  się p rzyszłość, a ta znow u staje się p rzeszłością ; 
i tak  w-iąże się ogniwam i cały łańcuch  dziejów.

Już w  naturze uw ażam y, że rozw ijan ie się form  no­
w ych  je s t p rzeo b rażen iem , a zatem  niszczeniem  form 
starych. Ale w  na tu rze  nie ma w a lk i , bo tam  panuje 
p raw o  konieczności.

W dziejach —  w  społeczności ludzkiej —  są form y 
ży w e, bo tych form uosobieniem  i żyw otem  są  lu d z ie , 
z tąd  logiczna i m oralna konieczność rozbija się o w olę 
człow ieka, opierającą się p rzeobrażen iu  i n iszczen iu , a 
w ięc  rozw ijanie się dziejów  je s t w alką —- w ystępow a­
niem  woli p rzeciw ko woli.

Poniew aż w szędzie je s t działanie w oli, p rzeto  w szę­
dzie je s t w alka, w szędzie je s t śc ieran ie się woli ludzkich. 
Ta w alka je s t treśc ią  życia sp o łe cz n eg o ^

Gdy w ola p rzestaje  być indyw idualną, ale się roz­
szerza  na w olę w ielu , czy to stronn ic tw a, czy narodu, 
i gdy takie w ole zbiorow e w ystępują przeciw ko sobie, 
tw o rzą  się z tej w alki d z ie je , których sceną albo intrygi 
dw orsk ie i dyplom atyczne, albo sprzysiężenia i zm owy 
ta je m n e ; albo spory  parlam entarskie, albo polem iki stron­
n ic tw  i stanów , albo w-reszcie k rw aw e pole b itew .

W ypływ ają zaw sze n a  w ierzch rep rezen tan ci takićj 
w oli zb io row ój, ludzie silnego ch a rak te ru , znakom itych 
zda tnośc i, po tężnych środków ; oni też sta ją  się kiero­
w nikam i w alk i i staw ają na czele czy to p a rly i, czy ca­
łego narodu . To są ludzie dziejow i, głów ni zapaśnicy 
w alki. Około nich grom adzi się zastęp  osób równom y- 
slących; reszta  najczęściej je s t tylko ich echem , ich na­
rzędziem . Dzieje o niój nie w iedzą.

\ Atoli jak iekolw iek  są  czasy, jacykolw iek  lu d z ie , za­
w sze jedni staw ają po stronie p rze sz ło śc i, d rudzy  po 
stronie przyszłości. W  jednych  w ola up iera się p rzy  
tem, co je s t ;  u drugich p rzy  tem, co być pow inno. Do 
przekonan ia w iąże się in te re s : u je d n y ch , ab y  nic nie
s tra c ić , u  d rug ich , aby coś odebrać  w  zysku. Bywa, 
ja k  ks. Kajsiewicz p ow iedz ia ł: że „p raw da fałszem  przy- 
m ieszana bije się z fałszem  okraszonym  p raw d ą .”

Ale tak zaw sze b y w a ło , bo w  każdym  fałszu  je s t 
coś p raw d y  i nie ma p raw d y  bezw zględnćj, a w ięc i do 
p raw d y  przyw ięzują się fałszyw e kierunki. W szakże 
z czasem  tylko p raw d a odnosi zw ycięztw o. Co by ło  
fałszem  odpada i ostać się na długo nie może.

Fałsz je s t dw ojak i: pochodzi albo z obłudy, gdy go 
m ateryalny w sp ie ra  in te res; albo z n ierozum u, gdy nim 
fałszyw e kieru je pojęcie.

W p rzeszłości fałszem je s t egoizm , k tó ry  nic nie 
chce pośw ięcić dla praw dy, k tó ry  korzyści osobiste p rz e ­
nosi nad  dobro  ogółu; k tó ry  w idzi złe, a jed n ak  n a p ra ­
w ić go nie c h c e ; w idzi po trzebę reform y, a jednak  jej 
się opiera. Fałszem  je s t i p rzekonan ie , z nałogu  na­
b ra n e , że stary  po rządek  rzeczy je s t dobry, a w szelka 
now ość anarchią, że w ięc  p raw da tylko je st w p rze sz ło ­
ści a w' przyszłości jej nie ma.

W przyszłości fałszem  je s t sam olubstw o, k tóre pod 
m aską pośw ięcenia osobiste p rzeprow adza c e le , które 
w  rew olucyi w łasnego  szuka w y n i e s i e n i a .  Fałszem  je st 
i przekonanie , że w przeszłości nie ma żadnćj prawdy-, 
i że w szystką trzeba  za trac ić , aby now y niew iadom y 
jeszcze w yprow adzić po rządek  rzeczy.

;P raw da tylko je s t je d n a , bo p raw da pochodzi z Boga. 
Ale objaw y p raw dy  w  ludzkości są  w zg lędne , bo je st 
stopniow ane rozw ijanie się p raw dy  przez narody . Co 
by ło  p raw d ą w pew nym  czasie i narodz ie  i pod pe- 
w nem i okolicznościam i, p rzestało  nią być w innym  czasie 
i w  innym  ludzie i pod innemi stosunkam i.

P raw da zatem w zględna p rzedaw nia  s ię ,  traci ży­
w otność sw oję, obraną zostaje z potęg w iary  i przeko-



50

nan ia ,  i po rządek  społeczny, z którego żywotność p ra ­
w d y  ustępuje, martwieje i rozpada się. Gala w ięc  usil- 
ność ludzi, co za przeszłością obstają, na to się wytęża, 
aby  wrócić w iarę  do tego co było  prawdą, aby  w skrze­
sić słabiejący jej żywot. To dążenie konserwatystów , 
dążenie b ez ow ocne ,  bo umarli nie w ra c a ją ;  a w sk rze­
szony na chwilę P io trow in , aby  dać św iadectw o p ra ­
w dzie , zamiera znowu i pogrzebion bywa.

Kiedy p r a w d a  względna z przeszłości u s tępu je ,  no­
w a  rodzi się w  przyszłości i mlodzieńczemi siłmi się 
rozpiera . W stępuje w  świat stary, zrazu jako p rorok  
i nauczyciel,  dalej jako męczennik  i ofiernik, następnie 
z katakomb w ystępuje na w idownię świata, s tacza w alkę 
i zwycięża. To rew olucya —  to konieczność logiczna 
i moralna —  to tryumf postępu.

W alka zatem przeszłości z przyszłością, jes t  w alką 
konserw atyzm u z rew olucyą i reakcyi z postępem .

Ani konserw atyzm nie jest św ię tym , ani rewolucya 
szatańską. Dzisiejsze k rw a w e  tryumfy konserw atyzm u w y­
równały , a może i przeszły k rw a w e  tryumfy rewolucyi 
1 7 9 3  roku.

Kto sobie rewolucyą w ystaw ia  jako scenę  mordów 
i pożogów, anarchii i zniszczenia, jako w alkę  rozkiełzna- 
nych namiętności rozbestwionego ludu —  ten  bierze wry- 
b ry k  rewolucyi za rewolucyą. In teresem  jest dzisiejszej 
reakcyi straszyć narody  obrazami scen takich.

- Były p ra w d a  takie w ybryk i i może b ęd ą  jeszcze, 
jeżeli polityka fałszu i obłudy  przebierze miarę i sama 
n ieubłaganą zem stą ,  którą dziś w ym ierza ,  da  p rzykład  
i podnie tę  odwetu.

Ale, czy i po stronie przeciwnej podobnie k rw a w y ch
nie było w y b ry k ó w ?  Przypomnijmy Śtą inkwizycyą, 
która Bogu chrześeiańskiemu, Bogu miłości i miłosierdzia, 
p ięć milionów ludzi —  jak  z trybuny  francuzkiej głoszo­
no —  przyniosła  na ofiary. Przypomnijmy noc Sgo Bar­
tłom ieja , gdzie król z bożej ła sk i ,  zwiący się Christia- 
n iss im us, strzelał z okien na napędzone tłumy hugeno- 
tów. Przypomnijmy tylokrotne mordercze walki i spu­
stoszenia k ra jów  całych w  interesie konserw atyzm u 
podjęte.

Zapraw dę pow tarzam y: ani konserw atyzm  nie jes t
świętym, ani rewolucya szatańska Bo z drugiej s trony 
rew olucya 1 8 4 8  r. pokazała  się szlachetną. O dbyła się 
bez  k rw aw ych  ofiar, bez zemsty, bez zniszczenia. P rze­
ciwnie w  świeżój jeszcze są pamięci bom bardowania, 
rozstrzelania, szubienice i wszelkiego rodzaju prześlado­
w ania zwycięzkiej reakcyi.

Rewolucyą jes t obłóczenie się nov ej p raw dy  w  ciało 
społeczne lub polityczne, a od przypadkowych okoliczno­
ści zależy, czy ta operacya odbędzie się k rw aw o  czy 
bezkrwaw o. Najczęściej świat społeczny, na którym cią­
ży przekleństwo p ie rw orodne , rodzi jak  Ew7a w  bólach

now ą ideę. Nikt przecież o te cierpienia obwiniać nie 
będzie nowonarodzonego dziecięcia. Owszem świat nie­
baw em , ja k  m atka czuła, zapomni o bólach porodowych, 
a z radością m acierzystą  do łona swego dziecię n a ro ­
dzone przytuli.

Jeżeli nowa idea rodzi się na b ruku  pod walką b a ­
rykad, nie jestto w iną rew olucy i,  ale zaciętego oporu, 
który konserw atyzm  do samego osta tka jej stawia i za­
ciekłej usilności stłumienia jej porodu  bagnetami i kar- 
taczamu^

Mówią p o w sze ch n ie , , że konserw atyzm  jest religijny, 
a bez religii rewolucya. P ra w d a ,  jeżeli obse rw ancyą  
form za religią bierzemy. Ale jeżeli idzie o w ia rę ,  o 
treść religii, przeczym y?^ Dla konserw atys tów  przeszłość 
daje jedyne św iadectw o mądrości B o g a ; w  przeszłości 
w idzą  tylko jego panow anie ;  w  przyszłości nie w idzą 
Boga, owszem  tam k ładą  panow anie  szatana,  ztamtąd 
ich zdaniem idzie na nich anarchia, zniszczenie i w szy­
stko złe społeczne.

Nie mają w ięc  w iary  w  opatrzność Boską, ilekroć 
idzie o przysz łość ,  jak  gdyby  sądzili,  że tylko w  p rze­
szłości są  rządy Boga, a w  przyszłości ich nie będzie. 
N iepom ną, że kościół sam by ł przyszłością, gdy jeszcze 
by ł świat pogański,  i że z tej przyszłości przyszło zba­
wienie rodzajowi ludzkiemu.

Nie mają nadziei, aby  na tej ziemi mogło być lepiej 
spo łeczeństw u  ludzkiem u, aby  mógł powstać inny po ­
rządek  rzeczy, któryby potrafił znieść albo naprawić  złe 
społeczne. W edle nich muszą być nieszczęśliwi, ubodzy 
i cierpiący, i m uszą być inni,  faworyci lo su ,  czy p rzy­
padku . A w ięc  nie ma powodu do zmiany. Najśwież1- 
sze sprawozdanie Thiersa o w sparciu  publicznem jest  
tego dowodem. Nie pam ięta ją ,  że massy ludu są u c i ­
śnione, a tylko maluczka cząstka narodu  uprzyw ile jow a­
na od fortuny, i że taki stan jest nieprawy.

Nie mają miłości, bo są  nieubłagani w  zemście prze­
ciwko rewolucyi,  a tym mianowicie co są jej p rzew odni­
kami. Idą za nauką Tarkwiniusza pysznego , który w y ­
sławszy syna do miasta Gabiów, aby  je  podstępem  zdo­
być ,  dał wysłannikow i jego tę mimiczną p rzes tro g ę :  że 
go zaprow adził  do ogrodu, gdzie dużo maku rosło i k i­
jem  najwyższe makówki pościnał. Taka też je s t  w iara 
konserw atyzm u: wytracenie p rzeciw nych  żywiołów.

A w ię c ,  mimo całej religijności ludzi starego po ­
rządku, ludzie now ego porządku są religijniejsi; bo mają 
w iarę  w  przyszłość, mają nadzieję w  postępie i ulepsze­
niu stosunków społecznych , mają miłość ludu i z miło­
ści p rzebaczają  tym n aw e t ,  k tórzy przez  wieki nawinili 
teraźniejszym i przysz łym  pokoleniom.

Kto m a wiarę, ten zwycięża, dla tego też religijniejsi 
zwyciężą.

Atoli chcąż zwolennicy nowego porządku takiego
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zw ycięz tw a, k tóreby  w yszło  z k rw aw y ch  i zatracających 
w alk  z p rzesz łośc ią?  chcąż takiej idei, k lóraby  jak  fenis 
pow sta ła  z popio łów  i zgliszczy daw nego porządku  rzeczy?

Gdyby tak b y ło ,  postęp  by łb y  rzeczywiście rzeczą 
szatańską ; ludzie postępow i byliby rzeczywiście plagą, 
zniszczeniem rodzajn ludzkiego, i któżby nazw ał  to do­
b re m  na świecie, które się drogą złego osiąaa?

Najwyższóm dob iem  była nauka nowego przymierza 
i b y ła  jako świecznik w ys taw iony  na górze, aby ją  wi­
działy wszystkie narody i naw rac a ły  się. Wszakże gdzie 
nie było tego naw rócen ia ,  gdzie przeeiwnie była ślepa 
zaciętość w pogaństw ie i k rw a w e  prześladow anie  religii 
Chrystusa —  tam nastąpiło  zniszczenie dawnego porządku  
rzeczy.

Dla tego Zbawiciel pow iada  (Math. X, 3 4.): „Nie mnie­
majcie, żebym przyszed ł puszczać pokój na z iem ię ,  nie 
przyszedłem  puszczać pokoju, ale miecz. Bom p rzyszed ł 
roz łączyć  człowieka p rzec iw  ojcowi jego, i córkę p rzec iw  
m atce  jej i niewiaslkę p rzec iw  św iekrze jej. I b ę d ą  n ie­
przyjaciele człowieka dom ow nicy  jego .“

Otóż widzim y zkąd rodzi się złe. (N ow a idea, czyli 
idea przyszłości rozłącza ludzi na  starycfi i nowych, i nie 
now i powsta ją  p rzec iw  starym, ale starzy przeciw  nowym.

Nowa idea puka, a nie otwierają jej; naucza, a nie 
słuchają jej, prorokuje nieszczęścia, a nie w ierzą  jej, b ła ­
ga a prześladują ją  —  nareszcie ciągnie jak  chm ura na- 
w a ln a ,  a  i w tedy  jeszcze w ytacza ją  dz ia ła ,  aby  ją hu­
k iem  prochu  rozpędzić. Ztąd to rew olucya objawia się 
św ia tu  w  grzmotach i b łyskaw icach .

Ludzie przyszłości nie chcą w ięc  w a lk i ,  ale chcą 
wyrozumienia. B ó j  krw aw y  i niszczący przeszłość  opo­
rem swoim w y w o łu je / j

Jakież to w yrozum ien ie?  W ypow iedzia ł je  już p rzed  
dziesięciu laty k ry tyk  Pamiątek Sew eryna  Soplicy, któ­
rego w yrazy  przy taczam y:

„Dwa są s tanowiska sądu  w  rzeczach narodow ych : 
s tanowisko przeszłości i stanowisko przyszłości. Pier­
wsze  w łaśc iw e  je s t  starcom, którzy swój czas p rze­
żywszy, stoją śród pokolenia i w ieku  now ego, a dla 
nich niejako przysz łego , jedynie w  roli widzów, i po ­
rów nyw ają  takowe z czasem i pokoleniem s w o je m ; 
naów czas przeszłość daje sąd swój o przyszłości.
- arod zajmuje drugie stanowisko, k iedy  czynne jego 
po o enie roztrząsa dzieje minione, a w ów czas mo­
żna powiedzieć, że przyszłość daje swój sąd o p rze ­
sz osci. a stanowiska są w  koniecznym porządku 
sp raw  narodow ych ,  oba mają za sobą równą pra-  
wnosć, rów ną powagę, w łaśc iw e sobie korzyści i są 
konieczne do roztropnego p row adzen ia  pospolitej rze­
czy, a wielce użyteczne, jeżeli pokolenie gasnące 
daje czynnemu nauki sw ego doświadczenia z b ez­
stronnością, z miłością w iększą  ku żywym jak  ku

um arłym ; nas tępcy  zaś zabierają się do oceniania 
swoich przodków  z sumiennem postanowieniem, p rzy­
znać im wszystko d o b re ,  jakie u nich było rzeczy­
wiście, i korzystać z niego jak  z drogiej spuścizny: 
tym sposobem  naród idzie w kolei niezaprzeczonego 
p raw a :  że obecność żyje zarówno przeszłością jak 
przyszłością i idzie dobrze .”

Karol Libelt.

P O E Z V A.

B A Ś Ń  0  W A L E C Z N Y M  K S I Ę C I U .
K siąż e  w a l e c z n y  j e d n e g o  r a z u  

Dal  o d p o c z y n e k  s w e m u  ż e l a z u ,  

t  j e ź d z i ł  d w o r n o  p o  c a ł e j  z iem i,

Ż e b y  s ię  z b r a ć m i  n a c i e s z y ć  s w e m i ,

Ż e b y  s ię  c i e s z y ć  i ż e b y  s p o t e m ,  

R o z t r u c h a n  p iw a  w y p i ć  za  s t o ł e m  

I p o r o z m a w i a ć  w  k o le  g o d o w ć m ,

J a z  s ię  to  z d a r z a  o t e m ,  o  o w ć m .

B y ło  s ię  w t e d y  p r z y p a t r z e ć  c z e m u ,

Bo n ik t  b o g a c t w e m  n ie  s p r o s t a ł  j e m u ,  

C h o c i a ż  o n  za  n ic  n ie  w a ż y  z ło ta ,

I n i e r a z  d r o g i e  p u h a r y  m io ta ,

Z ło te  k o n e w k i  i m is k i  s r e b r n e ,

P o m i ę d z y  s w o j e  lu d z ie  s ł u ż e b n e ,

B y le  m u  j e d n a  z b r o j a  z o s ta ła ,

J e d n a  d r u c i a n a  k o s z u la  c a ł a :

To j u ż  on  p o l ć m  s o b ie  da  ra d ę ,

Z k ą d  z ł o t y c h  k o n w i  w z i ą ś ć  na  b ie s i a d ę .  

N ie c h n o  z  K ijow a  w y g n a  W a r a g i ,

S a s y  z n a d  Elby,  c e s a r z a  z Pragi,  

f o  m u  z ł o t n i c y  z k o r o n  t y c h  p a n ó w ,  

N a r o b ią  p i ę k n y c h  p ó łm i s k ó w ,  d z b a n ó w .

K siąże  w a l e c z n y  s iedz i  za  s to ł e m ,

C z e p ie c  d r u c i a n y  n a d  c h m u r n e m  c z o ł e m  

Z s u n ą ł  na  o c z y  c ię ż k ą  p r a w i c ą ,

I  w z ie m ię  s ch y l i ł  p o n u r e  lico.

A j a s n o w ł o s a  k s ię ż n a  s ię  b ie d z i  

W i d z ą c ,  ż e  k s i ą ż ę  j a k o  w ilk  s ied z i .

I  s ł ó w k o  k ' n i e m u  do  u c h a  p o d a :

„ C z y m  j a  n ie  mila ,  c zy  ja  n ie  m ł o d a ?

„ C z y  w a m  p o t r z e b a  ż o n y  p ię k n ie j sz ć j ,  

„ W i ę c ć j  b o g a te j  i r o z u m n i e j s z ć j ?

„ C z y  ja  w a s  k s i ą ż ę  n ie  d o ś ć  m i łu j ę ,

„D ziec i  n i e  c z e s z ę  i n ie  p i a s t u j ę ?  __
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„Może w am  z d ech ły  wasze sokoły ,

„Coście mój panie tak n ie w e s o ły ?

  „Oj nie o p taku ,  o b ialozorze,

„Jes t  ci sokolnik  ha moim d w o r z e ;

„P iękna Rusinko, p r z y  tw o jem  łonie,

„Oj nie o młodej  ro zm y ślam  żon ie .
W ięc  z n o w u  k s ię ż n a :  „m oże  w p o ko ju  

„Czas sobie  m ierz iąc  w zd y ch a sz  do  b o ju?  

L  „C iem ne z n a d  m orza  ludy n ieznane,  

„Zniosły  mi sw o je  bogi d rew niane  

„C za rne  postaci  bogów  i bogiń 

„W łasnem i d łońm i miotali w ogień 

„ N a d o b n e  b ożk i  cudnej  ro bo ty ,

„Pali ł  ok ru tn ie  mój b iskup  z ło ty .  
„Niemieckie g ro d y  w r u m y  zaległy, 

„ W y s o k ie  tu m y  z c z e rw o n e j  ceg ły  

„Jeszcze  się dym ią  nad m o d rą  wodą,

„A. ludzie  moi co dnia mi w iodą  

„ P r z e d  stół b ies iadny  zab rane  jeń ce ,

„Białe niewias ty ,  dzieci —  m łodzieńce .

 '„P o tężn e  książę, żona zagadnie,

„Kiedy tw a  rę k a  nad św ia tem  władnie, 

„Z kąd  się na czole c h m u rz y  n ie rad o ść ,  
„G dy każdej  chęci s tan ie  się zadość ,

  „Oj co nie  s tan ie  się, to  m e  stanie ,

„A chcec ie  w iedzieć  m oje  ż ą d a n ie ?  

„Niechże mi taką  dz iew kę  przyw iodą ,  

„C o b y  na wieki  zos ta ła  m łodą.

„A jeśli  k ę d y  znajdzie  się taka,
„ T o  jeszcze  n iech  mi p rz y n io są  ptaka ,  

„C oby  św ia t  cały widział n a  okół,

„A lo t  miał szybszy  niżeli sokó ł  

„Jeś l i  go zna jdą  na ziemi mojćj ,

„To j e s zcze  chc ia łbym  h a r to w n e j  zbroi  

„Co gdy ją  cz łowiek na się oblecze, 

„S trza ła  nie dojmie, nie p r z e tn ą  miecze ."

Głuche milczenie w b ies iadnćm  kole 

Choć w ie lu  ks iążą t  siedzi p rzy  stole, 

W ielu  b i s k u p ó w  i dosto jn ików ,

I s iw o b ro d y ch  ś lepców  lirników.

T en  o p ra w ic ę  zb ro jn ę  łu sk o w ę  

Oparł  w zad u m ie  i schylił  g łowę,

Drugi się b i je  pięścią  w sta l  kasku,

A ś lćpe  dziady od  liry  b lasku  

Siwe go łęb ie  z li rami s iedzą,
Radziby  wiedzieć ,  lecz nic nie  w iedzą .  

„S łucha jc ie  1 k to  mi tego  dokaże  

„ T e m u  sto  w o ró w  zło ta  odw ażę ,

„Sto w o rów  zło ta  z mojćj  ska rbn icy  

„Kto mi o c u d n ś j  pow ie  dziewicy.

„Sto  w o ró w  s r e b r a  za s k r z \ d l a  ptasie ,

„I za tę  zbro ję  co  w e z m ę  na się .“

K a żd e m u  idzie do  gard ła  ślina,

Ale sdz ie  taki p tak  i d z ie w c z y n a ?

Nie jeden Słyszał o różnych cudach,
O z ło ty ch  miastach ,  o d z iw nych  lud ach ,

Lecz n ik t  nie  wiedział , o bcy  ni swoi,

0  tej  dziewicy, p taku  i zbro i .

Gdy k a ż d y  m yś lą  ob łędn ie  wodzi 

Aż do ko m n a ty  dziad  s iw y  w c h o d z i ;

P sy  zaw a rcza ły  i g rzb ;e ty  jeżą,

W lazły p o d  ław y  i w  s t r a c h u  leżą.
Dziadowi b ro d a  do nóg wisia ła,

Okru tn ie  d ługa ,  s r e b rz y śc ie  biała.

Pochwalił  Boga s to jąc  u p roga ,

1 książę  za nim pochw ali ł  Boga.
Znali go w szyscy ,  lecz n ik t  nie wiedział,

Czy gdzie w klasz to rze ,  czy  w kniei siedział.

W iedziel i  tylko,  że  po  w y p ra w ie
Kiedy w ó d z  w wielkiej  p o w ra c a ł  s ławie,

On nad  gośc ińcem  s iadał  p rzy  sośni,
I z w szystk ich  ś le p có w  śp iew ał  najgłośniój.  

Chwalił  zw ycięzcę ,  ale p r z y  żadnym  
Nie siadał n igdy stole  b ies iadnym .

Kiedy się zjawił, ju ż  to znaczy ło :

Że coś d o b re g o  się w ydarzy ło ,

To też lud c ie m n y  co baśn i  s łucha,

Miał go za  lasów d o b re g o  ducha,

I tak  ubogi jak  i bogaty ,
Każdy go prosił  do  swojój chaty .

P rz yszed łszy  s ta rzec ,  s taną ł  w kom nacie  

I r z e k ł :  „Oj w iem  ja  co ro zm yślac ie !

J e s t  ci dz iew ica  w iecznśj  u rody ,

I p łom ień  go re  w jej p iers i  młodćj,

Nad ja s n ć m  czo łem  n ie  w ięd n ą  kwiaty ,  

S re b rn e  m a  w stęg i  p rzez  z ło te  szaty.

W o ln a  dziewica,  a jćj  m dośc i  
Nikt nie z a b ro n i ,  nie pozazdrośc i ,

Kto ją  ukochał ,  k to  umiłuje,
Dla niój k rw ie  sw oje j  nie poża łu je  ;

P ra w d ę  słów m oich  k ażd y  z was p rzyzna ,  

Imię tej bialój dz iewki —  OJCZYZNA.

J e s t  i p tak  szybszy niżeli  sokó ł  

Co ziemię ca łą  widzi  naokół,
Co w am  na z ło ty ch  h e łm ach  usiada,

A gdzie myśl spadnie,  tam  i on  spada;

P tak  s re b rn o p ió ry ,  wielki, w span ia ły ,

I t e n  się gnieździ tu  : ORZEŁ BIAŁY.
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Jest  ci i świetna zbroja ogromna 
Na miecze i na strzały niezłomna,
Złota jak kościół, zbroica stara,
Wisi nad wami, a zwie się —  WIARA.

Skończył, a książę w dłonie uderzy,
„Niechże mu skarbnik perły  odmierzy."
I mówi: „oto prawdę mi rzekł,
„Lecz jak się zowie ten wierny c z ł e k ? "

Starzec się skłoni o obietnice,
. „W pierw mi otwórzcie wasze skarbnice 
„I ważcie w wory złoto, a potćm 
„Kościół Chrystusa pokryjcie zlotem.
„Owóż uczyńcie to książę wprzód,
„Tego chce starzec — tych dolin LUD,
— Żyj długo ojcze —  książę wykrzyknął,  
Lecz kiedy puhar  wzniósł — starzec  zniknął.

T.

Lekcy a dziewiąta *0
geografii  powszedniej

wykładanój
■przez W incentego Poła ic U niwersytecie Jagielońskim  

ic Krakowie.

W pow szechnej budow ie kuli ziem skiej, odpow iada 
tew nęlrzny kształt każde j części świata z osobna, pe­
wnemu pojęciu. Potęgi przyrodzenia starły  się w każdej 
: nich inaczej, i w ytłoczyły na obszarach oddzielnych 
ądów  w yraziste, coraz inne piętno.

To są ow e wielkie księgi stworzenia, kędy  się mysi 
przedwieczna objawiła w rozm aitości postępem  kształtów.

Europa w yrasta wprawdzie ze stepow ych obszarow  
W schodu i Północy, ale jest niby szlachetną la torostką 
przyrodzenia, zaszczepioną na dzikim pntu, na bujnej 
płonce Azyi, i w niej przychodzi natura niejako do wie­
dzy o sobie. Szlachetny len szczep rozrasta  się w co­
raz drobniejsze gałęzie, czem  w ięcej się pochyla ku za­
chodowi, tem szlachetniejszym  okryw a się kwiatem, tem 
dojrzalsze przynosi owoce.

*) Pierwsze ośm lekcyi należy nam uważać n ie ja k o  z a  w stęp  
do całego kursu, w którym Professor zapatrywał się ze swego sta­
nowiska na umiejętność geografii,  jak również przechodził w ogól­
ności orografią ,  hydrografią , oceanografią i klimatografią. Wiemy, 
że te nauki mało u nas obrabiane, nie miały prawie w naszym j ę ­
zyku swój własnćj terminologii — posługiwać się więc tylko m u­
siano pożyczaną od obcych. Professor podnosząc u nas pierwszy 
naukę geografii do rzędu umiejętności,  sam sobie drogę torując, 
sięgnąć musiał i po rodzimą terminologią. Podstawą użytój przez 
niego terminologii są wyrażenia ludu naszego, n  p. w orografii do 
g ó r  góra li ; do lasów, mieszkańców puszczy i myśliwców, — w hy­
drografii do wód —  rybaków i flisaków itd.;  wyrażenia więc te 
przyswoiwszy i nadawszy im obywatelstwo w języku naukowym, 
wprow adza  do całój umiejętności jako  terminologiczne. Trudniśj 
daleko dało się to zastosować w oceanografii i klimatografii, gdzie

Głęboko zabiegają tu pom iędzy stałe lądy, zatoki 
m órz śródziem nych przegradzając  w nętrze Europy. P rzy ­
stępne jej brzegi są  w drobnych, zacisznych p rzysta­
niach i w głębokich odlew iskach, od stróny morskiej 
w ydziergane starannie i Europa p rzyp iera  w ten sposób 
lądam i swemi, stosunkowo na daleko większej p rzestrzeni 
do m orza, niż inne części świata. Już ted y  granice je j 
są  większą rozm aitością nacechow ane od sti ony m or­
skiej — a dopieroż opatrzyw szy jej w nętrze i budow ę 
całej pow ierzchni, zda się jakoby tutaj właśnie nagro­
m adziła natura całą galeryę najrozm aitszych w idokow 
i kształtów. Bo kiedy w innych częściach świata prze­
w ażają pew ne tylko kształty przyrodzenia w wnętrznej 
onychże budow ie, a to do tyła, iż w budow ie każdej 
części z osobna, je s t pewien tylko kształt panującym  
z kolei: wówczas widzimy w budow ie europejskiego 
lądu nagrom adzenie wszystkich znajom ych kształtów  
przyrodzenia Na mniejsze w prawdzie w ym iary widzi­
m y je tu rozposażone, lecz zarazem  z całein bogactw em  
kształtów , k tó re  natura tam szczególniej tw oizyc zwy­
k ła , k ędy  z jednej ostateczności stopniowo w drugą 
przechodzi; ztąd też jest budowa E uropy doskonalszą 
od innych części świata, a umiarkowana rozm aitość i skon- 
czoność wytworna jest jej wyłącznem piętnem  Podo­
bnie jak i innych części świata p iętnem , je s t olbrzym ia 
a częstokroć potworna jednostojność, kędy  natura nie 
rozm aitością, ale tylko uderza  ogrom em  sw ych tworów.

Niemcy porów nyw ają budow ę Europy do cielesnej 
piękności rzeźby  greckiej —  w istocie uderzają jej za­
rysy  szlachetniejszym  w yrazem  niż inne części świata. 
Natura zdaje się tu wiedzieć o sob ie , a szczególniejsze 
podziwienie w zbudza, że tak powiem  artystyczna miara, 
k tóra  je s t zachow ana we wszystkiem. Tu me posuw a 
natura swych tw orów  i kształtów  nigdzie do ostateczno­
ści, ale trzym a je  w szędzie na w odzy pew nego umiar­
kowania. Kiedy więc w innych częściach  świata gnia­
zda i łańcuchy gór wyniosłych, lub szeroko do poziom u 
rozłożone wysoczyzny, k tóre osiadły na trzonie wielkich 
obszarów  ziemi, na całą  część świata niewolniczo wtło­
czyły sw e piętno — naów czas m a się to w Europie 
zupełnie inaczej. O bszar je j środziem nem i m orzam i obla­
ny, podzielony w znacznej części na półw yspy i w yspy, 
nie dozwala tutaj już tem sam em , nagrom adzenia tak wiel­
kich m ass, jak  gdzieindziej. Tylko na w schodzie k ędy  
Europa w olbrzymi tułów Azyi wrasta, m ogły by ły  się 
wznieść, na trzonie tak obszernych równin, wielkie gn ia-

bardzo mało mamy wyrażeń ludowych; tu zatem Professor badając 
ducha języka naszego i potrzeby, sam prawie musiał być twórcą,  
szczęśliwie bardzo to zadanie rozwiązując. W ogóle przeto tak  
sama umiejętność jako i język nasz wiele bardzo zyskały, bogacąc 
się nową terminologią, k tórą  on tak trafnie tworzyć i w u m ie ję -
tności wprowadzić  potrafił. —

Na lekcyi IX. przystąpi! dopiero profesor do właściwego wykładu 
ge'ografii, a okazawszy pobieżnie na karcie Azyą, jćj rzeźbę zewnę­
trzna, bieg wód ; wvkazawszy naturalny podział, położył w ogólnym 
ztąd zarysie zasadę jej następstw historycznych. Dawszy zaś tyra 
sposobem ogólny tylko rzut oka na Azyą , przeszedł do Jączą-  
cćj się z nią stałym lądem Europy i rozpoczął jej wykład, zaczy­
nając od skreślenia obrazu Europy. Obraz ten o ile mogliśmy 
w całości znotować, podajemy w niniejszej lekcyi IX. -  by  tym 
sposobem dać wyobrażenie publiczności polskiej o całym wykładzie.

(Przyp. kores)



zda lub łańcuchy gór; ale tam właśnie wylała się pos 
wierzchnia Europy w kształcie wielkiej zaklęsłej niziny, 
podobnej do suchej kotliny śródziemnego jeziora lub 
morza. Wszystkie zaś pasma gór, które zresztą spię- 
trzyły lądu europejskiego powierzchnią, nie wychodzą 
od wspólnego gniazda, lub od śródziemnej wysoczyzny, 
zkądby spadły w coraz niższych piętrach ku równiom 
i morzom granicznym: ale przeciwnie przegradzają one 
niezawiśle w różnych kierunkach tę część świata, nie 
wpływając jak tylko na ukształcenie najbliższych przy­
ległych sobie obszarów. Nawet najwyższe krainy alpej­
skie nie wytłaczają swego piętna na całość tej części 
świata, lubo każda z nich właściwym i oddzielnym 
sposobem ukształca przyległe sobie piętra i doliny. Wy­
sokość tych gniazd górzystych niknie w porównaniu po­
wierzchni, jaką zajmuje Europa do poziomu; i ten nie­
równy stosunek wymiarów pionowych do wymiarów po­
ziomu, stanowi różnicę, jaka zachodzi między powie­
rzchnią europejskiego lądu, a powierzchnią innej części 
świata. Góry i nad poziom morza wyniesione ziemie, 
przyłożyły się w ukształceniu europejskiego lądu, do 
nadania dziwnie wdzięcznego ruchu powierzchni je g o ; 
jednak nie zatarły one głównej cechy, którą uderza ca­
łość europejskiej budowy — to jest je j  niezawisłości od 
wyłącznych kształtów j>r%yrod%enia.

Całość europejskiej suszy, uderza tem najbardziej, 
iż wszystkie szczegółowe kształty przyrodzenia widzimy 
tutaj umiarkowane wprawdzie, lecz niezatarte obok sie­
bie. Ztąd staje tu pojęcie natury na wyższem stanowi­
sku i na zacniejszej podstawie, niż w innych częściach 
świata, kędy szczegółowe kształty przyrodzenia giną 
w ogóle budowy, pod ciężarem jednostajnego ogromu, 
niepoznane, nieuznane. Rzeźba europejskiej budowy 
we wszystkich szczegółach swych wyrobiona starannie, 
jest nadto tem jeszcze osobliwa, iż w" tysiącznych a co­
raz to w innych odcieniach przechodzi tu natura do naj- 
przeciwniejszych kształtów; spuszczając się w utworach 
swych, ze szczytu gniazd alpejskich, aż ku kotlinom 
mórz granicznych, albo ze szczytu gór najwyższych, aż 
ku lodowatym nizinom po za kołem biegunowem.

Kiedy wnętrze Afryki i Azyi nieprzebyte, dzikie i bez­
wodne pustynie zaległy — kiedy całą Amerykę z połu­
dnia ku północy pasmo gór przegrodziło niezłomnie, a 
środkiem morze prawie przerwało na dwa lądy oddziel­
ne odgraniczając Zachód od Wschodu górami, Południe 
od Północy morzem — naówczas przechodzi Europa

łuż w samem wnętrzu swojem, niejako do wiedzy o so­
nę i na wszystkich stanowiskach jej obszarów, owiewa 

nas tutaj szeroki oddech jej życia i jej dziejów!
Natura nie przegrodziła obszarów europejskiego lą ­

du, ani górami, którychby przebyć me można, ani pu­
styniami, któreby stały na zawadzie połączeniu krain 
i ludzi. Góry jej przebyte i osiadłe, obszary jej poszły 
pod uprawę pługa i myśli. Nie wielkie jałowe plisze, 
które tu i owdzie w małych płatach porozrucane widzi­
my, przechowały niby tylko podanie owych puszcz i pu­
styń innych części świata, które duch ludzkości ogarnąć 
nie zdołał i stając się bodźcem tylko dla człowieka 
w Europie, wyzywając go do zapasów z naturą. Brzegi 
morskie są tu przystępne, wody lądowe potrzebom czło­
wieka więcej odpowiedne. Strefa, pod którą ta część 
świata legła, jest umiarkowaną. Wszystko jest na mniej­

sze wymiary, prędzej zatem zdoła duch pojąć i prze­
niknąć głuche massy, wyświecić je sobie i wziąśc nad 
niemi panowanie. Świadoma staje tedv ludzkość w Eu­
ropie, wśród natury pojednana z' nią i \  sob ą , bo tutaj 
zważyła ludzkość siły swoje z naturą i wyszła obronną 
ręką z tej walki.

Prostemi bardzo środkami dopięła tu natura wiel­
kich swych celów, tem szczególniej, że obok pospolite­
go składu i połączenia oddzielnych części europejskiego 
lądu, ku wspólnej całości, zostawiła największą erę in- 
dywidualnym kształtom przyrodzenia, podobnie ?ak się 
dzieje ludzkości tutaj podzieliły na grę narodowych dzie­
jów. Do zrobienia sobie ogólnego wyobrażenia o bu­
dowie powierzchni europejskiego lądu, będzie najlepiej 
uderzyć myślą na jej całość i pochwycić naprzód głó­
wne jej różnice, które się na tem zasadzają, %e jedna  
je j  część  góruje wyniesieniem mass nagromadzonych nad 
powierzchnią morza —  a druga, wylała się w różnych 
płaszczyznach do poziomu. Południowy Zachód jest w ten 
sposób podobny do wypukłej rzeźby, ń Północni, Wschód 
jest obrazem płasko-rzeźby — linia zaś przekątna po­
ciągnięta od ujścia Dniestru ku żuławom Renu, przedziela 
tę część świata ostatecznie na dwie połowy charaktery­
styczne, to j e s t : na wyniosły , górzysty, południowy Zachód 
i poziomy, równy , północny Wschód.

Po oznaczeniu tej głównej różnicy dadzą się do­
piero wyświecić różnice pomniejsze.

Klinem wybiegła Europa z pnia Azyi ku Zachodowi 
na ocean Atlantycki; ale na Południu i Północy odry­
wają się od samej miazgi jej lądów półwyspy i wyspy, 
granicząc z środziemnemi morzami albo z Oceanem. Na' 
Południu i Północy jest tedy ląd stały więcej roz»ałe- 
żony i podzielony, a temsamem bardziej morzom przy­
stępny. Lecz dokładniejsze opatrzenie litego wnętrza 
Europy, prowadzi dopiero do poznania, jak się z niem 
łączy świat półwysep i wysep na Południu i Północy.

Na południowym obszarze wyniosłej zachodniej Eu­
ropy wznosi się najwyższe gniazdo turni alpejskich, któ­
rych potężny drdzeń, lubo jest osadzony na niewielkim 
trzonie, wystrzelił jednak najwyżej nad powierzchnią mo­
rza, wysoko poza linie wieczystego śniegu. Nagroma­
dzenie takich mass wyniosłych na niewielkiej przestrzeni 
ile jest z jednej strony osobliwem, tyle nie zaciera z dru­
giej, właściwego charakteru budowy europejskiej; bo ani 
wysokość onych, ani rozłożenie do poziomu, nie jest tak 
znaczne, ażeby cała wypukła rzeźba europejskiej budo­
wy niknąć miała obok nich stawiona. Przeciwnie nie 
wpływają one nawet na ukształcenie reszty Europy gó­
rzystej. Ta alpejska kraina zjeżyła swe szczyty i grzBie- 
ty w kierunku od Zachodu ku Wschodowi, lukiem ku 
Północy, łagodnie wydanym i rozparła się potężnie od 
ujścia Rodanu począwszy pomiędzy brzegami Śródziem­
nego i Adryatyckiego morza, odgraniczając skalistym 
murem na Północy półwysep Włoch od wnętrza Europy. 
Wewnętrznie dzieli się ona głównie na 3 równoległe pra­
wie powiązane pasma, które krajem strychują od" Zacho­
du na Wschód. 1 J

Na Zachodzie jest jej zrąb silniej zjęly i na mniej- 
szyna trzonie osadzony, lecz posuwając się dalej ku 
Wschodowi, rozchodzą się te pasma w wachlarzach co­
raz szerzej — a kiedy ich miazga zajmuje na Zacho­
dzie przestrzeń zaledwo mil 20, rozsunął się wachlarz
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tych  g ó r  dw a ra z y  szerze j na W schodzie.  Na pew nej 
wysokości nad  poziom em  m o rz a ,  usta je  w spólne p o d ­
niesienie litych m ass i d rd z e ń  tego gn iazda  w ystrze la  ty ­
s iącem  po je d y n cz y ch  i oddzie lnych  turni alpejskich  ku 
górze  po za  linie w ieczys tego  śniegu. W spólne zaś  p o d ­
niesienie w yniosłych b r y ł ,  sp a d a  s topniowo ku poziom ym  
lą d o m  i g ran icznym  m orzom  w p ię trach ,  w gó rsk ich  d o ­
linach i poniższych ła ń c u c h a c h ,  w y łom am i i debram i.  
W  ten sposób  jest nagrom adzen ie  wielkich m ass  g łębo-  
kiemi przedech linam i rozsadzone  i szczelinami podzielo­
n e ,  a lity pień wyniosłego gn iazda je s t  pokłuty  na o d ­
dzielne pom nie jsze  alpejskie drzazgi. W pew nej w yso­
kości rozlały  się pom iędzy  gó ram i je z io ra  a lpe jsk ie ,  ku 
nim sp a d a ją  potoki gó rsk ie ,  z nich w yp ływ ają  rzeki, 
k tó re  w nag łych  sp a d k a c h  u c h o d z ą  pom ijając w  sw ym  
biegu  skaliste zab rzeża ,  wyniosłe równie, odsłania jąc oku 
w n ę trze  Alp —  i nic nie rów na się tej wzniosłej p iękno­
ści, j a k ą  u d e rz a  ca łość  tak  ukształconej krainy.

Jakkolwiek je s t  gniazdo g ó r  a lpejskich ,  oddzie lnym  
św ia tem  dla siebie, p rz e c h o d z ą  je d n a k  Ciekliny je g o  p o ­
niższe kra iny górzyste  średnie/ wysokości, Te o taczają 
Wysokiem p asem  na Zachodzie, na  Północy  i W schodz ie  
w e w nętrzu  E uropy  o b sz a ry  alpejskiego łuku. P asm a 
tych  lesistych g ó r ,  k tó re  tylko po jedynczem i szczy tam i 
strzeliły dó w ysokośc i  a lpejskiej:  p o czy n a ją  się na  Za­
chodz ie  podobn ież  na w y b rz e ż a c h  Ś ródz iem nego  m o rza  
n a d  rz e k ą  Rodanem . N astępnie  za leg ły  one og ro m n ą  
p rze s trzeń  ś rodkow ej E u ropy  i k o ń c z ą  się na  W schodz ie  
na  p rz e ro s ły c h  żu ław ach  Dunaju. Ł u k  ten, k tó rym  o ta ­
cza ją  kra inę  a lpe jską  je^t na środku  niby z łom any  i r a ­
czej do  tró jką ta  podob ien .  Najwyższo je g o  g ó rne  za ­
kończen ie  p rzy ty k a  na  Pó łnocy  do" ź ró d e ł  rzeki Ems.

Co do  w ew nętrznego  rozposażen ia  swego, dzieli się 
ten o b sz a r  górzysty  w pośrodku  na dwie d osyć  ró w n e  
połowy. W  każdej z nich  m ożna się d o p a t rz y ć  znowu 
trzech  oddzie lnych  g rup  mocniej lub słabiej po łączonych  
z sobą.

Zachodnia część te j g ó rzys te j k ra in y  p o cz y n a  się na  
w y b rz eż ac h  Ś ródz iem nego  morza, ciągnie się w pó łno­
c n o - w s c h o d n im  k ierunku  ku w nętrzu  E uropy , sp ię trza  
na jp rz ó d  o b sz a ry  południowej Francyi,  w lekkich  w zgó­
rz a c h  p rzechodz i  w ś rodku  długiemi łańcucham i w p a ­
sm a  W ogezów  i sp a d a  na  osta tecznem  p ó ln o c n o -w sc h o -  
dn iem  zakończeniu  w te ra ssa ch  dolnego Renu na dolinę
germ ańską .  .

W schodnia część  górzysteyo obszaru  E uropy  zacno- 
dniej sk łada  się podobn ież  z t rze ch  różnie uksz tałco- 
n y ch  krain  górzystych , po łączonych  z sobą. O d p o z io ­
m y c h  żu ław  Dunaju posuw ając  się ku pó łnocnem u Za­
chodow i,  legły  na jp rzód  góry  S iedm iog rodu ,  w k ie run­
ku owej p rzekątne j  linii,  k tóra  rozg ran icza  E u ropę  
na g ó rzy s tą  i rów ną . G óry  te są  roz łożone  w ksz ta ł­
cie wyniosłej w ysoczyzny ,  m a ją  w łasną m iazgę ś r o d ­
kow ą, na karc ie  kształt p raw ie  cz w o ro b o k u  za o k rąg lo n e ­
go po r o g a c h ,  i sp a d a ją  doko ła  ku  wielkim dunaj- 
skim i multańskim nizinom. Do nich p rzy tyka  na  
P ó łnocy  w okolicy ź ró d e ł  Cissy łańcuch  g ó r  falistych, 
k tó re  w  ró ż n y c h  okolicach zmieniają nazw isko , a po ­
spolicie ogó łem  K arpa tam i nazw ane byw ają .  Ł ań ­
cuch  ty c h  g ó r  je s t  o sadzony  na w ą z k im , ale d łu­
gim trzonie i p r z e g ra d z a  niby m u re m  na  znacznej 
p rze s trzen i  obszar  eu rope jsk iego  lądu. W  ś ro d k u  p r a ­

wie wystrzeliły od  w ierzchu  tych les is tych działów n a­
gie turnie T atrów  najwyżej ku  górze, a  w p ó łnocno -za-  
chodn iem  zakończeniu, p rz y c h o d z ą  K arpaty  w  sys tem a t  
g ó r  hercyńskich ,  k tó ry  nie tw o rzy  zwięzłej całości, ale 
je s t  tylko kra iną  wyniosłą, szeroko  rozga łężoną  w ła ń ­
cuchach  licznych, w  gniazdach oddzie lnych  i w  g ru p ac h  
pom niejszych, połączonych  górskiem i ja rz m am i i w y ło ­
m am i rzek. Te legły o p o b o k  siebie i s ą  je d y n ie  zna­
kom ite w spó lnem  wyniesieniem sw ojem  n ad  p o w ierzch n ią  
morza , nie zaś kształtem. W  system acie  g ó r  h e rc y ń ­
skich, m ożna się znowu dopatrzyć sześciu pom nie jszych  
pasm , grup  i gniazd górzystych. — Te s tyka ją  się  w o-  
s ta tecznem  sw em  zakończeniu z w yniosłością z a c h o d n ie ­
go obszaru  u ź ró d e ł  rzeki Ems na te ra ssa ch  do lnego
Renu. —  , „

P asm o  gór, k tóre  leg ły  w k ierunku górzyste j e u ro ­
pejskiej przekątni,  j e s t  w iększe od gorzystości zachodnich. 
W  tein tylko te p o dgórza  Alp p o d o b n e  do siebie, iż 
czem  bardziej p o su w ają  się od  zachodu  i w sch o d u  ku  
północy, tern są  niższe, dopóki w końcu  nie sp łyną  do 
poziom u n a  obszarze  równi germ ańskich .

Takie są  te d y  zew nętrzne  g ran ice  gó rzys tego  gnia­
z d a  zachodniej Europy, ale pośrodku  tych g ran ic  n a t ra ­
fia się na  pow ierzchn ią ,  różnie uksz ta łconych  i ro z p o ­
rz ą d z o n y c h  o b sz a ró w  niższego poziomu. K ończyny  al- 
pe jsk ie so  łuku p rz y p a r ły  n a  południe o b rzeg i  morskie , 
ale na  pó łnocnych  s tokach  Alp legła szerokim  p o m o s tem  
p raw ie  p o ś ro d k u  w ysoczyzna  po łudniow ych Niemiec^

P H Z E G L Ą D  L I T E R A C K I .

Listy a Zakoitu.
P oznań , druk  i  nakład  W . S tefańskiego w B a za rze  i849.

Autor tych listów, człowiek pełen szczerój w iary  i go­
rącego uczucia , po wielu bolesnych stratach i serdecznych 
cierpieniach zrzekł się świata, wstąpił do zakonu i przy­
wdział suknię Ś. Ignacego Lojoli.

Oblókłszy się w  habit jezuicki, w  dobrój w ierze mieni 
się być jezuitą, ale się myli zupełnie. Nie suknia bowiem 
czyni jezuitą, ale duch jezuicki,  a duch autora Listów Za­
konu bynajmniej nie jest jezuickim, widać to prawie z ka ­
żdego słowa.

Nie ma on bez ustanku na ustach najsłodszego Imienia 
Jezus, ale to imię przenajświętsze głęboko ma wyryte 
w  sercu. Nie w yparł  się on wcale Polski dla Rzymu, o! 
nie! Miłuje on ojczyznę szczerze i serdecznie, „zaraz  po 
Bogu,” jest to jego własne wyrażenie. Kocha on lud pol­
ski po bratersku, calem sercem, a kocha go tak, bo go zna 
doskonale. Czy taki człowiek może być jezuitą . Na po­
parcie zdania naszego, że szanowny autor listów Zakonu 
wcale jezuitą nie jest, choć w dobrej wierze mysh, że jest, 
przytaczamy własne jego s łow a ,  z których czytelnik najle­
piej sam go osądzi: „Jeździłem do Tarnowca, bo chciałem 
„polskiem odetchnąć trochę powietrzem, żeby ta niemiecka
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„atmosfera nie udusiła biednego serca, które na polskiej 
„ziemi bić poczęło, dla niej zawsze bije i dla niej pracując, 
„oby bić p rzes ta ło !” Nędzę ludu naszego w górach czuje 
całem sercem , to leż naw et poetycznie ją maluje: „ Je s le -  
„śmy w Pasiecznej —  i cóż to jest ta Pasieczna ? jest to tak 
„zwana „górska w ie ś ” czyli raczej kilkanaście chat do skał 
„przyczepionych. Biedny góral to podobno najlepiej, jeśli 
„uie rozumem i rozmysłem, ale wrodzonym instynktem po- 
„jął, co to jest życie wygnańca na ziemi. Jak  ptastwo prze­
l o t n e  gniazda buduje, tak i on gniazdo swoje, ot gdziekol- 
„wiek do skały przyczepi; bo tych kilka deseczek do kupy 
„zbitych daleko bardziej do gniazda, niż do domu podobne.” 

„I tu rodzi się biedna dziecina i tu umiera stary Hu- 
„cuł, i świat go nie znal, i on świata nie znał, chyba o tyle, 
„o ile mu boleści sprawiał. I te górskie pokolenia jak te 
„jodły po parowach, wznoszą się i nikną, a pamięęi ich ani 
„na grobach, ani na sercach żadnego śladu nie ma. Dobrze 
„mi tu między nimi, radbym z nimi pozostał.”

Opisując rozpacz Hucułki na w ieść,  że jej mąż pracu­
jąc  w  kopalni,  zginął, przywalony górą ,  tak się w yraża :  
„A to m ówią, że ci ludzie serca nie mają! oj! m a ją .  . .  
„ale nie dla parady, aby się niem popisyw ać, tylko że to 
„uczucie niezrozumiane, boleśnie zawsze zrażone, kryje się 
„i tai w  sercu, jak potok górny w skałach, ale w chwilach
„ważnych z całą potęgą* na jaw  się okazuje...........

„Mój Boże! to lak bistorya życia naszego rozwinęła się 
„w  całej prawdzie przed oczyma memi. Biedna Hucułka 
„przeżyła lat 70, całe jej życie było p racą ,  boleścią i nę- 
„ d z ą ,  i boleść była jej śmiercią (umarła na widok syna, 
„co go skała upadkiem sw ym  zdruzgotała), a jednak takie 
„same ma praw o do nieba, jak  każdy z nas, tak jest dzie­
c k i e m  bożćm, jak najszczęśliwszy z ludzi.”

„To dziwna rzecz , że o boleściach i cierpieniach w szy­
s tk ich .n a ro d ó w  najodleglejszych, najmniej znanych , wszyscy 
„w iedzą ;  że dla Irlandyi już niejeden grosz popłynął,  nie­
j e d n a  łza się u ron i ła ; ale o polskich boleściach i cierpie­
n i a c h  nikt nie wspomni, i nasz lud z głodu i nędzy ginie, 
„a nawet łza ,  już nie mówię zagraniczna, ale polska, na 
„wielki ten głód braci nie padnie. Czy to brak uczucia? 
„nie. Ale jakby to w  porządku rzeczy było, że nasz musi 
„cierpieć, bo to polski lud! Takeśmy się na boleściach za­
p ra w i l i ,  że cudze nieszczęście bardziej nas wzrusza, niżeli 
„w łasne ,  że my już nie w  ludziach, ale w Bogu nadzieję 
„pokładać powinniśmy.” Dalej znów mówi: „Ach! bo to 
„polski nasz lud ,  i nie tak to ła two będzie ,  jak się zdaje 
„komu oderw ać go od Boga; a jednak to aż rozpacz bie- 
„ rze ,  jak się o to starają i s ądzą ,  że podówczas pocznie 
„być polskim ludem , kiedy przestanie być katolickim; że 
„kiedy Boga krzyżować będzie grzechami, Polska z krzyża 
„zstąpi. Ach! to boli! i człowiek by krew  swoję da ł ,  aby 
„inaczej było. Kiedyś wszystko będzie jasne, kto tę biedną 
„Polskę kochał dla Boga, a kto ją  kochał dla siebie. . . .

„Gdybym mógł ci tylko wysłow ić ,  jakie to dziwne u- 
„czucia przez tych parę dni napełniały duszę moję, kiedym 
„się po tylu leciech ujrzał powtórnie śród ludu, ludu boże- 
„go, ludu polskiego, trzymającego jak w oblężeniu konfessy- 
„onał. Kiedy to serce po sercu, sumienie po sumieniu przy­
c h o d z i ło  przed sąd boski w osobie nędznego człowieka 
j a k  ja, odprawiany. O! ile to wysłuchałem tajemnych w e­
s tc h n ie ń ,  ile łez po kratkach konfessyonału, od Boga tylko

„widzianych, spłynęło. O! ileż to w ielkich , świętych serc 
„bije pod siermięgą i sukm aną! Ja  tak przekonany j e -  
„stem , że z  połowę nieba polscy chłopi zajmą. 0  1 wie- 
„rzaj, że po większej części grzechy ludu naszego, są to 
„grzechy nasze ,  grzechy księży i szlachty, grzechy niedbal­
s t w a ,  zaspania ,  może i złego przykładu. Oj! my za lud 
„Bogu odpow iem y!” . . .  Pamiętajmy, że to mówi nie ża­
den konspirator, nie rewolucyonista, nie demagog, ale czło­
wiek, co się w ypar ł  świata dla Boga; pamiętajmy, że mó­
wi to w  liście do brata zakonnika, pewno bez myśli, że 
słowa jego będą drukiem ogłoszone; pamiętajmy nareszcie, 
że to o owym tak osławionym za bezbożnego, o owym 
potępionym ludu galicyjskim mówi wciąż.

Takich jezuitów, jakim jest w  tem swojem dziełku au­
tor Listów z Zakonu, nietylko że nie odpychamy od siebie, 
nie potępiamy bynajmniej, ale i owszem z całego serca po­
dajemy im ręce do uścisku. Kto bowiem lak jak on kocha 
ojczyznę i swoich młodszych braci, ten zaiste! jest prawdzi­
wym sługą bożym, rzeczywistym kapłanem.

Listy te możnaby nazwać pamiętnikiem. W yjąwszy ko- 
respondencyą z reverendissime palrem , która jest rzeczy­
wiście słabą, a często przesadną skromnością i afektowaną 
pieszczotliwością rażąca ,  ogół listów jest zajmującym bardzo, 
a kilka prawdziwie i całkowicie pięknych tak dalece, że 
niepodobna ich czytać bez pobożnego a serdecznego wzru­
szenia.

Takiemi s ą :  List 12ty o małżeństwie, 17 o krzyżu —  
w  liście 23cim rady względem dziecka. Takim jest list 34 
i 39; nakoniec list do małego dziecka w dzień jego imie­
nin. Życzymy więc czytelnikom naszym nie zrażać się mnie­
manym jezuityzmem autora, bo pod tą suknią czarną bije 
w  autorze tych listów serce białe miłością Boga i ojczyzny.

Wiadomości bibliograficzne.
KKAKÓW. Nakładem i drukiem Józefa Czecha, z ro­

kiem 1849 (chociaż dopiero w  tych dniach) opuściły prassę: 
Dzieje Polski pod panowaniem Augusta II. od roku 1696 
do 1728 opisał E razm  Otwinowski. W ydanie drugie. Str. 
363. Książka ta po raz pierwszy w ydana była staraniem 
E dw arda  Raczyńskiego roku 1838 z jedynego rękopismu 
w bibliotece uniwersytetu Jagiellońskiego. W przedmowie 
zaś do niniejszej powiada w y d aw ca ,  iż w poprzednióm jej 
ogłoszeniu, E. Raczyński poopuszczał miejsca nazbyt rażące, 
a pow odow any względami familijnemi, albo grzecznością, 
przekreślał albo przemieniał cokolwiek zdawało mu się u- 
bliżać niektórym główniejszym rodzinom w Polsce. W y­
dawca zaś teraźniejszy gorliwy o p raw dę historyczną, uzu­
pełnił wszystko w tej książce w edług oryginału. O ile zaś 
to uzupełnionóm i sprostow anem zostało, nie wiemy jeszcze, 
nie porównano dotąd obu tych w ydań  —  i nie wiemy, 
czyli to nie jest prosty tylko przedruk. Właściwie autor 
tego dzieła nie jest w iadom y; Raczyński zaś w spom ina, że 
gdzieś na okładce tego rękopismu znalazł jego nazwisko. 
Czyli atoli Raczyński widział inny rękopism i gdzie? nie 
mówi. Na rękopiśmie zaś biblioteki uni. J. Bandkie własno­
ręcznie napisał „Erazma Otwinowskiego rękopism ” i zląd 
jest tytuł tego wydania a zdaje się, że i Raczyńskiego. —  
Teraźniejsze wydanie jest staranne i ładne co do z e w n ę -  
trzności.

Redaktor E. Estkowski. —  Nakładem Redakcyi. —  Drukiem W. Stefańskiego w  Poznaniu, Ulica Podgórna Nr. 2.


